
Myślę, że ...
człowiek, który kocha muzykę, jest zdrowszy

- mówi prof.JerzyWoy-Wojciechowski
prezes Polskiego Towarzystwa Lekar-
skiego, kompozytor wielu popularnych
przebojów.

Ktoś kiedyś powiedział, że filozofia
to nauka, która pozwala cierpieć w bar-
dziej inteligentny sposób.

Ja natomiast uważam, że najlepszym
sposobem na pozbycie się cierpienia
jest radość życia. Zwiększają obcowanie
ze sztuką. Człowiek niewrażliwy na muzy-
kęjest pewnego rodzaju daltonistą.Jego
życie jest uboższe, szare, bezbarwne. Ma
to oczywiście negatywny wpływ na zdro-
wie.

Jakże wielu ludzi zajmujących się
twórczością dożywało sędziwego wieku.
Zwłaszcza aktorów, śpiewaków, piosen-
karzy. Można to wytłumaczyć również
fizjologicznie. Śpiewając dotleniamy or-
ganizm, sprawiamy, że lepiej pracuje
przepona. W dalekowschodniej, natu-
ralnej medycynie istnieją całe szkoły za-
pobiegania chorobom i leczenia ich
poprzez nauczanie prawidłowego wpro-
wadzania d? organizmu życiodajnego
powietrza. Spiew daje to 'N sposób zu-
pełnie naturalny.

Ale sztuka to coś znacznie więcej,
to czynnik poprawiający nasze samopo-
czucie. Pisałern niedawno przedmowę
do książki amerykańskiego lekarza
Deepak Chopra (Hindusa z pochodze-
nia). dowadnia on, że nawet poważnie
chorzy, nieraz nawet na nowotwory - siłą
woli, ducha potrafią przezwyciężyć swą

chorobę. I odwrotnie, wiele chorób po-
wstaje z powodu braku tej siły. Obecnie
czę to spotykamy ię z całą serią tzw. cho-
rób psychosomatycznych. Psycho -
soma, dusza - ciało, to są nierozerwalne
rzeczy. Wszystkie nerwice, szereg cho-
rób wrzodowych żołądka, zespół bole-
snego jelita, mają związek z naszym "wyż-
szym piętrem", czyli przeżywaniem.
A więc nie tylko profilaktyka, nie tylko
zdrowy styl życia (są one oczywiście nie-
zwykle ważne), ale także wola wyzdrowie-
nia, czy po prostu bycia zdrowym, umie-
jętność uzyskania dobrego nastroju psy-
chicznego, chęć życia, radość życia, to
olbrzymia siła lecznicza. A przecież
w tym pomaga uprawianie sztuki, czy
choćby tylko obcowanie z nią.

Jak ponury byłby świat, gdyby za-
wsze był słotny listopad, błoto, szare n ie-
bo. Jak to cudownie, że bywają też: sło-
neczne lato, ukwiecone łąki, wiosenna
zieleń, biel śniegu ... Cała wielka róż-
norodność. Taką różnorodność sami
możemy sobie sprawić idąc na koncert,
słuchając w domu muzyki, oglądając
wystawę czy spektakl teatralny. Albo po
prostu śpiewając samemu przy przysło-
wiowym goleniu. Bo muzyka jest w nas,
czy o tym wierny, czy nie. Czasem tak sil-
na, że sanują tworzymy, wykonujemy i na-
wet fałszując - śpiewamy, czasem taka,
że po prostujest nam cudownie, gdy jej
łuchamy. I trzeba z tą woją muzyką po-
płynąć ... (zw)
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